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Człowiek w stanie natury o liche szałasy 
Długo chodził z srogiemi zwiórzęty w zapasy; 
Słabszy siłą , a poUvct> naglony pi zewaga, 
Przeciw kłom i pazurom pierś' wystawiał nagą. 
Zaginąłby od paszczy drapieźuego zwierza,
< dyby nie wciągnął z sobą słabszych do przymierza. 
Najpierwej pies Się zbli/.ył do jego ustroni,
1 wdzięcznością głaszczącej odpowiedział dłoni. 
Przy bokn dobroczyńcy bezpieczuy od głodu, 
Wyparł się pokrewieństwa okrutnego rodu ;
W odpornych i zaczepnych towarzysz kolejach, 
Ostrzegającym głosem ozwał się pc kniejach, 
Wszedł w zawody z zwierzęty i biegiem i muca, 
A łowiec jedne chwytał, drugie wZlczyt procą. 
Tak błędnego tnłacza potęga utosla :
Wkrótce mu owca runo na szatę przyniosła , 
lioń nie wzdrygnął się kiełzua i poznał strzemiona, 
Ród groźny rogiem podał z nektarem wymiona ; 
A on , wodząc przy sobie orszak różnorodny ,
/j  unuzouego łowca juz pasterz swejbodut, 
Przebywał z uim dąbrowy niosąc krok daleki 
/ a  grzbiety gór, za puszcze i uiczbrodne rzeki; 
ladzie go wabiła wiosna Dez przerwy zielona , 
Gdzie grunr kłosy, gaj owoc, krzewy niosły grona, 
Gdzie rozłożyste dęby nęciły do chłodu,
A przez twardą ich korę ciekły krople miodu. 
Lecz kiedy tym korzyściom z gajów i ze stada 
Pozazdrościła żądza chciwego Sąsiada ;
Gdy walki ukończone z pokouanein zwierzem  
Odnowić musiał pasterz z uapastnym p. steizem ; 
Gdy ziemia, kiórą pierwsza zrumieuiła zbrodnia, 
L .drygniona, jałowiała pod a.opą przechodnia, 
^iastetyl ułedz musiał dwojakiej potrzebie:
*■ wcdjvć z ludźmi o ziemię, a z ziemia o siebie. 
Odtąd' zamitrzyl bronić mbytej dziedziny;
V\ stuły warownie z chrustu i mieszkania z glioy, 
Przedarła grunt motyka łupaua ze skały ,

I pod siekierą z głazu dęby się zachwiały;
Ec jesz-ze twardy k u szcc  kryła ziemia w łonie. 
Lecz gdy i rto ten śini.iłe w giąb’ zapuścił dłouie, 
Zasapał miech dyszący, jęknęły kowadła,
Wzięły postać lopory i rozdarte radła ; 
l czuł jarzmo r StęltDął w pługu wół leniwy ,
A przetarty o skibę łysnął lemiesz krzywy;
Tak przymusił do hojnych płodów grunt nieźyzny, 
ł pierwszy zagon uczcił im ieniem ojczyzny.

(P ieśń II . str 48 — 50 J

DWÓCH AKTORÓW.
Szkica  p rzez F . F . E .

C/.em  się oznajm ią jcn iu sz ?  Tem  sam em , czćrn 
s>ę oznajm ia S tw órca w n a tu rze . Szytler.

P ew ien  m łody człowiek, nazw iskiem  Karol 
H oli, k tóry  zaszczytnie ukończył nauki i 
z szczegóiniejszem  upodobaniem  oddaw ał 
się pięknym  um iejętnościom , a m ianow icie 
zbadaniu tajników  um nictw a dram atycznego, 
by ł p rzez  niejak czas członkiem  t e a t r u , 
w  którym  sami tylko m iłośnicy sztuki w y­
stępow ali, i w której on, podług swego m nie­
maniu , najw iększe ro le  bardzo doskonale 
g ryw ał. Pew nego razu  uniesiony zapałem  
swego uro jen ia, rzekł, gam do siebie: W jam  
się w Arkadyi u rodził i m nie raj ziem ski 
jest p rzeznaczony! Zajmę się rzeczy w istem  
w ykonyw aniem  ku n sz tu , zostanę aktorem.u 
Człowiek ten  m iał po sw oich rodzicach  eo- 
kołw ięk uzbiórawego grosza i spodziew ał sie, 
iż po śm ierci podeszłego wuja , k tórego je ­
dynym  by ł spadkob iercą , w czasie znaczny 
m ajątek odziedziczy; p rze to  w postanow ieniu  
swojóm n ie  doznaw ał żadnej przeszkody. 
Służący jego, k tóry  się dość śni, ?szme R atten - 
kopf nazyw ał, i dotychczas razem  z swoim  
panem  na tea trze  p ryw atnym  gryw ał, to się
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znaczy: w chodzące osoby zapow iadał i ze 
sceny  stolild i k rzesła  w y n o s ił; dow iedziaw ­
szy się o postanow ien iu  swego pana, rzek ł 
tlo niego z pokorną prośbą: »Panie łaskawy! 
■wiem, a raczej dom yślam  się, w jak ić in  za­
m iarze  odjeżdżasz; chciej m nie tez wziąć 
7. soba, może Bóg da, iż ja  w  czasie także się 
na  aktora w y k ie ru ję , a to  te in  p rędzćj, ze 
do tego  stanu  mam w ielką ocliotę.«

Karol, który  się ze służącym  przyjazno  i 
p raw ie  po b ra te rsk u  obchodził, roześm iał 
się na  to dziw aczne życzenie. Jednakże p rzy ­
chylił się do prośby jego. W krótkim  czasie 
w siedli obadwaj do dyliżansu i p rzyby li naj­
p rzód  do stołecznego miasta AYiódnia.

W tern m ieście uczęszczał Iłaro l codzien­
n ie  do tea tru  w zamku cesarskim  i za­
chwycając się doskonałćm  przedstaw ieniem  
c h a ra k te ró w , tćm  bardzićj u tw ierdzał się 
w  sw ojem  przedsięw zięciu . Jednakże w ro­
dzona skrom ność jego n ie  dozw alała m u 
w tej św iątyni w ybranych  doświadczać u- 
zdatn ien ia  swego. P rzypatrzyw szy  sie grze 
p ierw szych  artystów , i obrachow aw szy się 
ze sw ojem  usposobieniem , postanow ił udać 
się w dalszą p o d ró ż , celem  w ykształcenia 
sw ego ta len tu  i zjednania sobie w przód 
jtlawy na m niejszych teatrach , zanim  w tych, 
w ielkiem i talen tam i uśw ietn ionych  ścianach, 
w ystąp ić się odważy. W tym  przeciągu  
czasu Franciszek R attenkopf nie om ieszkał 
także odw idzać p raw ie  codziennie tea tru  , 
ale tea tr  ten  był in n y  i podług innego 
smaku. Frańciszek by ł wesołego tem p era ­
m entu , lu b ił się śmiać, dla tego też  podobał 
się mu nadzw yczajnie te a tr  k rotochw ilow y 
w  dzielnicy Leopoldsladtskiej, k tó ry  on nad 
w szystkie inne  przenosił. W czasie gdy Karol 
m iał od jechać , b iedny Franciszek zachoro­
w ał. Karol dow iedziaw szy się od lekarzy, 
że się słabość jego na d ługi czas z a n o si, 
oddał go do sz p ita lu , zaopatrzy ł w  p ić - 
iliądze , a sam  w yjechał ze stolicy.

* O • f!
Karol zw idził w iele teatrów  niem ieckich, 

a n ie długo potem  poznał p rzy  jednym  
m ałym  nadw ornym  tea trze  pew ną m łodą
aktorkę, w której już  za p ierw szem  spojrze­
niem  tal: mocno się zakochał, iż chociaż 
nie był jeszcze zaangażowanym  i tylko m iał 
n a d z ie ję , że m oże później będzie mógł

w  ro lach  gościnnych w ystąp ić , ju ż  dla niej 
samej p rzecież  niejaki czas w  tćm  m ieście 
haw ićpostanow ił. Atoli aktorka, pannaR osen- 
d u f t , jakkolw iek była  p ięk n ć j, ujm ującćj 
p o stac i, zachw yciła go daleko w ięcćj swoją 
pe łną  uczucia grą i tym  rzadkim , św ietnym  
ta len tem , którym  isto tnie w  każdćj ro li  po 
m istrzow sku się odznaczała. P rzypadek  zda­
r z y ł ,  iż w łaśnie podtenczas przedstaw iano 
same takie drainata, k tó re  by ły  do uczucia 
jeg o  i m ocno go za jm ow ały , a w  których 
p iękne uzdo ln ien ie  m łodćj kapłanki T alii, 
w  najśw ietniejszym  blasku się okazywało. 
Najw iększe n a  K arolu w rażen ie  sp raw iło  
p rzedstaw ien ie  d ram atu  »Romeo i Julija.« 
Był on tak dalece p rzep row adzen iem  charak­
te ru  Ju lii zadow olonym , iż się m iał za zu ­
p e łn ie  p rzekonanego , iż tylko ta Julija była 
isto tn ie  taką, jaką sobie w ielki jen ijusz  Szek­
spira w  ipoinyśle u tw o rz y ł, i  że jć j lep iej 
oddać w żaden inny  sposób niepodobna było  
Jakoż w samćj rzeczy  i publiczność zdaw ała 
się być tegoż samego przekonania, albow iem  
pow szechnie przyjm ow ano m łodą artystkę 
w tej ro li z najw iększem i oklaskami.

»Szkoda w ielka, że ja  n ie byłem  jćj Rom eo ,<t 
rzek ł do siebie z w estchnien iem , »z jakiem ze 
uczuciem , z jakim  zapałem  nie byłbym  g ią ł 
kochanka takiego a n io ła !« Pod ług  jego  zdania 
ak tor grający ro lę  Rom ea n ie  uznam ienow ał 
go ani podług zarysu autora , ani go oddał 
z p rzynależnym  zapałem . Od tego czasu 
gorzał z n iecierpliw ości, i  n ie  m ógł się do­
czekać tej najszczęśliw szej chw ili ukazania 
się na scenie ; aż nakoniec zbliżył się i ten  
dzień p o żąd an y , w  k tórym  w ystąpić m iał 
w  gościnnćj ro li. Po rogach u lic  oznajm iały 
doniesienia : >\Dzisiaj p rzedstaw iony  będzie 
łd ra inat Szyllera: P o d s t ę p  i m i ł o ś ć ;  pan 
»Holl,jako gość w ystąpi w  ro li Ferdynanda.a  

T e słow a czytał K arol idąc na próbę- 
ćLudwika, panna Rozenduft. —  Ona będzie 
grała  L udw ikę, a to ze nmą!« To m ówiąc 
szedł do tea tru  i rozp ływ ał się z radości- 

# * *
Zaczęto p ró b ę , a Karol b y ł ta k  mocno 

zajęty  swoją ro lą, iż n ie w idział wcale, co 
się w  około niego działo. Co większa , na­
w et gdy postrzegł w około siebie uśm ićcha- 
jący.chsię aktorów , zadow olony samym sobą 
i swojćin szczęściem , że mu w olno było

t
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grać Ferdynanda, a jeszcze z tą boską istotą, 
no którćj tak gw ałtow nie biło  seree je g o ; 
nie u p a try w a ł w  tem  żadnej urazy, an i z ło­
śliwości, Skończona p róbę. Szał artystow - 
skiego szczęścia , k tó ry  go u n o s i ł , t ry u m f , 
którego by ł n a d z ie jn y ,. n ie  dozw alały m u 
naw et zjeść o b ia d u , i  aż do ropoczęcia 
sztuki b y ł tak  m ocno sw a ro lą  z a ję ty , iż 
obaw a, k tó ra  p raw ie  każdego, naw et naj- 
w praw niejszego ak tora  nagabać zw ykła gdy 
po raz  p ierw szy  n a  obcej scen ie  w ystępuje, 
nie m iała n a  niego najm niejszego w pływ u.

Rozpoczęła s ię  sz tuka ; odegrano akt 
p ierw szy, a le  jak  ?! <— Publiczność n ie zda­
w ała się być zadow oloną tym  Ferdynandem ; 
coś on umiał, coś o n  m yślał, coś on w iedział, 
ale m u naczem eś zbyw ało I Aktorowie, sto­
jący w grupacli po za kulisam i, jakkolwiek 
to  b a rd zo  skrom ni i pobłażający łudzie  , u - 
śmiechali się  i szeptali sobie coś, niby od  n ie ­
chcenia, do ucha, a sama naw et ubóstw iona 
Ludwika zdaw ała się być rozstro jonego hu ­
m oru, i n ie  m iału dzisiaj d la Karola tej. u j­
mującej fantazyi, k tóra ją  w przódy  do nie­
go kłoniła. Akty n a s tę p n e , jeszcze gorzej 
w ypadły . Publiczność staw ała się coraz nie- 
spokojniejszą, aż nareszcie ją ł  się jakiś szm er 
rozlćgać, a nakoniec p rzeraziste  gw izdanie 
słyszeć się dało.. K arol zaczął; przychodzić 
do s ie b ie , i  stanął jak  p iorunem  rażony! 
Po skończonej sztuce , jakby po przegranej 
bitw y, n ie strzyżąc ucliem  na przyw ołan ie, 
n ie rzekłszy nikom u ani słowa,, poszedł po­
tu ln ie  do dom u, a gdy nazaju trz  in tenden t 
nadw ornego tea tru  oznajm ić m u kazał, iż 
z pow odu wczorajszego w ypadku, zabrania 
się m u na tutejszej w ystępow ać sc e n ie , 
gospodarz ho te lu  od rzek ł: »Ohol ju ż  się 
on tego sam dom yślił i tejże nocy jeszcze, 
na wyścig z w ia tre m . pocztą poleciał.^

* * *
P ięć la t u p ły n ę ło , a zawsze jeszcze ani 

przy jaciele, an i k rew ni dow iedzieć się nie 
'n og li, w  k tórem  m iejscu Karol przebyw a. 
Pisano do wszystkich teatrów , dopytyw ano 
się w sz ę d z ie , ale o Karolu llo ll nigdzie 

słyszano.
Po całych Niemczech rozeszła się była 

Podówczas sław a pew nego a k to ra , który  
'v zawodzie w łaściw ej sobie kom iki, pr-ze- 
Scigającćj w szystkie dotychczasow e w tym

rodzaju  p o p is y z w r ó c i ł  na siebie publicz­
ności uw agę. A rtysta ten  ju ż  b y ł udow o­
d n ił swój św ietny  ta len t na najpierw szych 
tea trach  w  całych N iem czech i w szędzie 
przy jm ow any b y ł grzm iącem i oklaskami i 
najhojniejszą nagrodą.

Książę B* kazał pew nego dnia przyjść do 
siebie panu  W a l l ,  jen e ra ln em u  dyrek to r 
rowu swego nadw ornego  tea tru  i rzek ł do 
niego z łaskaw ością: ^Jestem  zupełn ie  za­
dow olony dotychczasow ym  kierunk iem  m o­
jego nadw ornego tea tru  przez wópana. Czuję 
się być obow iązanym  okazać m u za jeg o  
usiłow anie  nioję podziękę. M iło  mi w yznać, 
że podniosłeś scenę m o ję , k tóra się-już do 
upadku chyliła, i postaw iłeś ją s wojem go r- 
liw ein  staraniem , jak. i g łęboką wiadomością 
swoją na tym  stopniu , na k tórym  teraz  mnie- 
przy jem ność, a< w epanu zaszczyt- spraw ia. 
P rzym iejże za to ten  o rd e r  mego domu, 
jako znak mojego uznan ia  tw oich  zasług.* 

»Jaśnie O św iecony Książę — «
»Przyjm iej;« p rze rw a ł m u książę m owę; 

^Czyniłeś przez m iłość do sztuki w ię c e j , 
aniżeli po tob ie 'pow inność  w ym agała , dla 
tego n ie  przyjm uję żadnego-podziękow ania; 
uważaj to jako  nagrodę zasług , k tóreś po­
łożył. A teraz  chciej m i oznajm ić, kiedy 
pan B lum enfeld tu ta j p rzybędzie . Życzył­
bym  sobie widzieć tego osobliwszego 
a r ty s tę , k tóry  w szędzie tak wielkie, za­
dziw ienie obudza.«

^Stosownie do rozkazu W. K , M ości pisa­
łem  w tej m ierze do pana B lum enfeld p rzed  
kilką miesiącami, i. dziś w łaśnie je s t dzień, 
w którym  podług  naszej umowy, ma p rzy ­
jechać. Jeżeli jes t człow iekiem  honoru , spo­
dziew ani się , iż życzenie W. II. M ości 
ju tro  spełnionem  bedzie..<-

Książę uśm iechnął się z zadow oleniem  , 
i pom ów iw szy jeszcze cokolw iek o pięknem- 
um nictw ie , w którem  je n e ra in y  d y rek to r 
g run tow ne wiadomości okazał, oddalił się za­
pew niając go o szczególnej swej łasce.. Skoro 
pan W all do swego pom ieszkania pow rócił, 
już m u doniesiono, że pan-Blum enfeld p rzy ­
je c h a ł, i w ysiadłszy w ho telu  B erlińskim , 
o swojem  przybyciu, oznajm ił. D y rek lu r 
tein uradow any, chciał natychm iast douiiego 
pospieszyć i uprzedzić go swćm  odw idze- 
niem , gdy oto w łaśnie drzw i sie otw ierają., 
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a  B lum enfeld v. chodź1 do pokoju. Przez 
c h w ^ ę  stanęli obadwaj jak w ryci. Nareszcie 
»R a 11 en  k o p i:U— »K o eh  a n y p a  n i e II o 11!« 
krzyknęli głośno, i n ie  wiedząc, co się z nim i 
stało, rzucili sie  jeden  drugiem u w ram iona.

»Jak ci pow iadam ,« rzeh ł Iłarol w pou­
fałej rozm ow ie z F ranciszk iem , »w moim 
teatra lnym  zawodzie n ie  byłem  bynajm niej 
szczęśliw y. Um iałem  ja czuć co jes t p iękne, 
w zniosłe,praw dziw e, um iałem  sobie ze wszy­
stkiego coiii n iy ilił, czytał albo m ów ił, zdać 
sp raw ę. Byłem  um nictw em  dram atycznćm  
z-achw ycony, zg łęb iłem  jego tajn iki n ie- 
i ów nie głębiej niż w ielu  innych, odgadłem  
ducha jego, ale cdżto pom ogło? Nie mogłem 
t o za .dąć, aby dał s ;ę p rzedstaw ić! Uczu­
ciom i pom ysłom  moim n ie  um iałem  nadać 
u c ie leśn ien ia , n ie zdołałem  ich upostacić, 
jednem  słow em , n ie umia em  ich uczynić pla- 
s'ycznćm i Tylko jen iuszow i wolno wyrzec: 
>Stan s ie !« i już w objaw ę stanęło! Z po­
czątku nie traciłem  odwagi. Tuszyłem  sobie, 
y.e się z czasem w praw ie. Co większa, m y­
ślałem  n a w e t , ze w tern jakiś podstęp za­
chodzi Atoli w krotce i z niem ałym  żalem 
poznałem , iem  b y ł w b łędz ie ; starałem  się 
b;jw iem  w różnych teatracJi w ystępow ać na 
s c e n ę , ale nigdzie się mi n ie p ow iod ło ! 
Rozw ażyw szy, iż n ie  podobna, aby wszedzie 
publiczność przeciw ko m nie podstępy lm uła, 
p rzekonałem  się n a re szc ie , ze chociaż na 
znaw cę i krytyka posi dam niem ało talen tu , 
na m im icznego p rzed  taw iacza bynajtnnićj 
zrodzony n ie  jestem . By w iec zatrzeć pam ią­
tkę mego niepom yślnego aktorstw a, zm ieni­
łem  moje nazwisko, i od lat 5ch p rzybra łem  
w tom iast inne, to jes t W alla ; z tego pow odu 
ani przyjaciele, ani k rew ni moi dopytać się 
o m nie nie mogli. Lecz pon eważ żyć dla 
sztuki i pracow ać w zakresie um nictw a, że 
tak pow iem , stało się ju ż  dla m nie nałogiem : 
starałem  się w ięc znaleźć miejsce na dy rek ­
to ra  t e a t r u , a pozyskawszy tak o w e , baw ię 
tu  już  lat c z te ry , i mogę się słusznie po­
chlubić , iż n ie bez pożytku dla tutejszej 
sceny; zastałem ją  w wielkim nieładzie , bv ł- 
to in strum en t dobry, ale ro zs tro jo n y ; w zią­
łem  go w akord i nadałem  mu harm on iję ; 
w ygnałem  dowolność, p rzesadę, w ykrzyw ie­
n ie  praw dy, a w prow adziłem  n d tu rę  i este­

tyczną piękność... Lecz lciaz^< m ówił Ihdl 
dalej, opowiedz nu i t \ , mój kochany Frań 

ciszku, jakci się pow odziło . Rozwiąż mi tę 
zagadkę, jakim  sposobem  w y szed łe ś  na ten 
stop ień , na m cię te raz  publiczność
podziw ia i u  w ie lb ią?«

»Ach, kochany mój p rzy ja c ie lu ,« odrzekł 
Franciszek z serdeczną o tw arto śc ią , »w kró­
tkich słow ach zaspokoję tw oję ciekaw ość, 
Bo ja  sam nie w iem  dokładnie jak się to 
stało. Gdym już p rzyszed ł »v W ićdniu  do 
zdrow ia, a nie długo potem , ujrzaw szy się 
bez grosza, n ie w iedziałem  do którego rzucić 
sie stanu, w tedy pom yśliłem  so b ie : spróbuj 
te ż ,  azali ci się n ie pow iedzie tak , jak tw o­
jem u panu zostać aktorem . O chotę masz do 
tego, w ięc i spróbow ać n ie zaszkodzi; kto 
w ie , m o/e  ci sie pow iedzie. Zacząłem  się 
w iec starać o to , i zostałem  szczęśliw ie 
przy jętym  za statystę p izy  jednym  tea trze  
na przedm ieściu. P rzez  d ługi czas pe łn iłem  
służbę statysty. Aż oto jednego razu  , po­
niew aż chętn ie  do wszystkiego użyć się 
dawałem , pew ien  aktor, mający p rzedstaw ić 
sztukę, na swój dochód , z rob ił sobie ro z ­
ry w k ę , i fila mego śm ićsznego nazw iska 
Rattenkopf (szczurza głow a), kazał m ię wy­
drukow ać w ielluem i głoskami na afiszu i po- 
zvvolił mi w ysiąpić w m ałej ro li w  swój 
sztuce. Sądzę, że ta ro la, acz m ało znacząca, 
n ie źle mi się pow iod ła; w krótce bowiem  
dał mi dy rek to r drugą podobną; potem  trz e ­
cią i czw artą; a gdy w krótce na moje szczę­
ście jeden  z pićrw szych autorów  nagle za­
chorow ał, z potrzeby dano mi kom iczna ro lę
, / • • w 1 / • C° * Ctreściw ego znaczenia. Bądz w ię c , ze j i z  
samo nazwisko moje publiczność rozśinie-i 
szało , bądź że gra moja n ie  była  isto tn ie 
ladajaką, dosyć na  tein, że m iałem  to szczę­
ście podobać się pow szechnie. O dtąd za­
częło kw itnąć szczęście moje, odtąd dawano 
mi ro le coraz ważniejsze, i n ie długo trw ało , 
a już  sław a o koimczności pana Rattenkopf 
brzm iała jednogłośnie . To pow odzenie moje 
m iałem  podziękow ać mojej nadzw yczajnej 
pilności i ślepem u instynktow i n a tu ry ; j -j 
się p o w ie rza łem , ona m ną kierow ała. Ale 
gniew ało innie to, że tak często żartow ano 
sobie z mego nazwiska; zm ieniłem  je  w ięc 
i p rzybra łem  nazw ę B l u m e n f e ld .  M eta­
m orfoz0 te  nie w zięła publiczność za z ł e ,
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i ow oZem przypisując ja mojemu dowcipowi, 
jeszcze bardziej się śmiała; jakoż wszystko, 
co od lego czasu czyn iłem , podobało się 
publiczności. W krótce sława moja szerzyła 
s;ę coraz d a le j , zewsząd pisano dó m nie 
listy z zaproszeniem  , abym  w ystępow ał 
w rolach gościnnych. Gdziem się tylko u- 
kazał obsypyw ano m nie n ieniądzm i i okla­
skami. Ale jak się to stało, żem sobie z jednał 
taka s ła w ę , i tak głośnym  został a rty s tą , 
tego mój kochany panie  •— jeżeli ci mam 
szczerą p raw dę pow iedzieć —  tegc ja  sam 
nie wićm. G rałem  t a k , poniew aż tak grać 
m usiałem , poniew aż inaczej grać nie mogłem; 
grałem  jak mi w łasne wskazywało uczucie.«

>-Otóżto jes t praw dziw a iskra Bogów , to 
zdrój, z którego uinnicze tw ory  płyną/* od­
rzek ł Holi z roziskrzonćm  okiem. »A ja  nie­
rozsądny , ja chciałem  wym uś ć na sobie 
p rz e m o c ą , czego mi natu ra  zaprzeczyła! 
Leite m ów dalej F ranciszku !«

Z otw artością m ów ił f ra ń .isz e k  dalćj: 
yt*bźniej zaznajom iłem  się z w ielu uczony­
mi i artystam i wszelkiego rodza ju ; praw da, 
iż w tedy z każdym dniem  coraz bardziej 
poznaw ałem , że mi jeszcze na w ielu  wiado­
mościach zbywało, abym się m ógł na p raw ­
dziw ego w ykształcić artystę . Ceniłem  ja 
mój stan wysoko i chciałem  szczerze w e­
drzeć się do tajem nicy istotnego um nictw a, 
dla tego udaw szy się do nich, o tw arcie  p ro ­
siłem  ich, aby mi wskazali d ro g ę , jaką się 
mam pu śc ić , aby stanąć na wyższym sto­
pniu uksziałcenia. Artyści i uczeni udzie­
lali m i swojej rady, a idąc za ich skazówką. 
noc i dzień  pracując, starałem  się w ynagro­
dzić to w szystko , com p ierw ćj opuścił lub 
zaniedbał, lub  na czćm  mi dla braku nauk 
^byw ało ; naw et i teraz jeszcze staram  się 
1ue należeć do tych  artystów , k tó rzy  mając 
?a sobą kulisow ą w praw ę i nauczyw szy się 
ł*a pam ięć swojćj roli, puszczając się śmiało 
ta m ,. gdzie trzeba  stanąć oględnie i z n ie ­
małym nam ysłem , sądzą, ze już  wszelkie 
hudnośc i pokonali. P rzy te in  mam także 
ybnę — « ,

»Jako!« p rze rw ał m u Holi, »ty masz żonę?«
*A ju ż c i ; a do tego z a cn ą , d o b rą , pe łną  

lt'lentów , rozsądną i ukształconą żonę. Taka 
:°kićta może Swojego męża w w ielu  w zglę- 

1 ach uszlachetnić ; jakoż w yznać m uszę, że

je j w in ien  jestem  niejedno sprostow anie 
zdania mojego. Foznalem  ją  w moich po­
dróżach. Moją dobrocią i sz.czerością , jak 
mi sama m ówiła, pozyskałem sobie jój serce. 
Jestem  szczęśliwym  m ałżonkiem  i n ie za 
długo spodziewam  się także, że szczęśliwym  
ojcem zostanę.«

»A gdzież jes t tw oja żono?« zapytał Holi.
> Jest tutaj razem  ze mną,« odrzekł F ran­

ciszek z radością ; »ach , życzę sobie , abyś 
ją pan jeszcze tej cli,wini poznał ! Spieszm y 
do niej. Jakże się moja dobra Julija cieszyć 
będzie! O sp ieszm y, sp ieszm y!« To rzek ł­
szy n ie  czekając na odpow iedź, w ziął pana 
Holi pod ręk ę  i poprow adził p rzez  u licę  
do h o te lu , w  którym  star.ął. W chodząc 
o tw orzy ł d rzw i z pospiechem  i r z e k ł :

»Jtilijo! oto mam zaszczyt p rze  's 'aw ić ci 
m ojego dawnego p a n a , m ojego przyjaciela. 
A tera? w idzisz przed sobą dyrek tora  tu te j­
szego te a tru ;  ale p rzypatrz  się m u d o b rze !«

Jak p io runem  rażony  stanął pan Holi 
ujrzaw szy panią B lu m en fe ld ; by ła  n ia 
—  panna hosenduft!

« * *
W uj Karola pożegnał się z tym  św iatem , 

zostaw ił mu piękną wioskę i znaczny ma­
ją leli w gotowdznie.

>-Mamże dłużej jeszcze znosić tę  m ę­
czarnie , k tórą spraw ia mi jej obecność ?« 
tuk rzek ł Ilarol pew nego dnia sam do siebie 
w dum aniu zatopiony. »Namówiłem po ­
czciwego Franciszka, aby w ypow iedział swe 
miejsce i zaangażow ał się do tutejszego 
tea tru . Z przyw iązania ku m nie p rzychy lił 
się do mojej p ro śb y , i  te raz  jes t ozdobą 
naszej sceny. Lecz jego żona —  ach!« w e­
s tc h n ą ł, >jego żona: je s t /e  w  Niem czech 
taka druga artystka?... Lecz pocóż chcesz 
przed sobą taić b u rz ę , która się w  tw ojem  
sercu  srożyl W yznaj o tw arc ie , z e n ie  m o­
żesz znieść jej w idoku, poniew aż on tw oje 
dum ę obraża. Ona w idziała cię •— ,« tu  m u 
jak jędza piekielna stanął ów F erdynand  
w’ p a m ię c i, i w szystkie m ęczarnie ożyw iły 
się w p iersi jego, których doznaw ał owego 
w ieczora, gdy go p rzed s taw ia ł! »Teraz mi 
nic innego n ie  pozosta je ,« rzeki cokolwiek 
się uspokoiw szy, >jak tylko uchylić się 
z w idow ni um niczego zawjodu w  samot­
ności zakończyć źyc;e sw oje.<<
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W  przeciągu  dn i kilku p rzyw iód ł w pły­
w em  swoim do tego, iz książę zacnego p rzy ­
jaciela jego, Frańciszka B lum enfeld, n iegdyś 
pana R attenkop f, k tórego  m u K arol jako 
najzdatniejszego na  swoje m iejsce zalecił, 
m ianow ał jen e ra ln y m  dy rek to rem  swojego 
nadw ornego tea tru .

Franciszek czując się w praw dzie  dosyć 
zdolnym  do przectstawczego zaw o d u , ale 
w iedząc, ile m u na głębszych wiadomościach 
do k ierow ania  tea trem  zbyw ało, w zbraniał 
się i  n ie  chciał p rzy jąć tego miejsca. Ale 
K arol odrzekł m u n a  to  : »Nie trać  odwagi 
p rzy jacielu . Kogo tak p iękne  i tra fne  uczucie 
jak ciebie ow łaaa, te n  je s t  urodzonym  arty ­
stą. W tw ojej p iers i m ieszka jen iusz , który 
p raw dziw em u um nictw u ani upaść nie da, 
an i go zniew ażyć n ie  dozw oli. Idź  ciągle 
za popędem  tego uczucia, p łoń zaw sze mi­
łością do s z tu k i , n ie  przestaw aj zagłębiać 
się w je j ta jem n ice , a  n igdy  n ie  zboczysz 
z j e d y n e j ,  p r a w e j  drogi.«

Franciszek b y ł przym uszony p rzy jąć  na­
reszcie  ofiarow aną sobie posadę. Żałosne 
by ło  pożegnanie obu  przyjaciół. Karol raz  
jeszcze spo jrzał n a  Ju liją  i ucałow aw szy je j  
rę k ę , opuścił na  zawsze w idow nią św iata i 
zaw ód u inniczy; sch ro n ił się  w  sam otne 
ustron ie  w nadziei, ze m u się tam  p rzyna j­
m niej spokojność odzyskać pow iedzie.

4f # V
Po up ływ ie  lat kilku odbyw ał Karol po­

dróż po ca łych  Niemczech. P rzy jechał tak­
że do B ., dow iadyw ał się tajem nie, jak  też 
przy jaciel jego  tea trem  zaw iad u je ; a u sły ­
szawszy, że m u  zew sząd najrzeteln iejsze od­
daw ano pochwały', zaw ołał z radością: »Raz 
lylko zawiodłem  się w życiu n io jem , a to 
było  wt e d y ,  kiedym  sąd z ił, że z czasem 
koniecznie dobrym  aktorem  zostać m uszę!«

mOCZYSTOSĆ

ODKRYCIA POMNIKA SZYLLERA
w Szlutg.ardzie dnia 0. maja b. r.

Statua S z y l l e r a  dziś, pośród radosnych od­
głosów wielu tysięcy przytomnych, została z pro­
sta , alo zaszczytna uroczystością odkryta. Bramy 
miasta były świetnie ubrane na przybycie licz­
nych gości, a dniem pierwej , w około pomnika 
przygotowano siedzenia, maszty i chorągwie. Sam

posąg został bez żadnych ozdób. Robota około niego 
trwała prawie do ostatniej ch w ili, i dopiero dziś 
zrana był on juz zupełnie gotowy, okryty tylko 
lekkim  płaszczem , sięgającym aż do najniższych 
stopni. O godzinie lOtej z rana, z domu szkolnego 
przy ulicy Eberharda, wyruszył orszak tutejszych 
i przybyłych śpiewaków, w liczbie 1500 z muzyką 
i chorągwiami, połączył się z towarzystwem Szyi* 
lerowskiem, które się wystawą pomnika zajmowało, 
władzami miejskiemi i znakomitenit gośćmi, zgro- 
madzonemi w Muzeum, i przybył na plac uroczy­
stości. Przeznaczone tam miejsce dla publiczności, 
przyległe ulice i dom y, napełnione były gęstemi 
tłumami ludzi. Na wzniesieniu, znajdującem się 
na przeciw pomnika, zajęła miejsce rodzina Szylż* 
lera, znakomici goście, najwyższe władze miejskie, 
ciało dyplomatyczne i deputacyja z miasta Mar- 
b ach , w luórem się Szyllcr urodził. Towarzy­
stwo śpiewaków, kobiety i m ężczyźni, tudzież 
królewsko dworska muzyka, napełniały ogromny 
cyrk wzniesiony za posągiem. Magistrat, związek, 
którego staraniem pomnik został wzniesiony, de­
putacyja gmin i budowniczowie stali obek pomnika. 
Uroczystość rozpoczęte się kantatą, ułożoną przez 
Edwarda Móreske z muzyką kapelmistrza Lind- 
paintnera , śpiewaną przez, sztutgardzkie towarzy­
stwo muzyczne. Szczęśliwa kom pozy eyja sławnego 
mistrza sprawiła najgłębsze i najtkliwsze wrażenie 
w chwili odkrycia pomnika- Ostatnia zwrotka 
przygotowała do tej chwili. Podczas tej zwrotki 
płaszcz okrywający statuę odkrył się powoli przy 
dźwięku wszystkich dzwonów.. Nagle osłona zu­
pełnie opadła , muzyka liuczuie zagrzmiała, ale 
została zagłuszoną okrzykiem hilliuuastu tysięcy 
głosów. Byłoto tak, jakby posąg zniecierpliwiony 
długiem zakryciem , sam odrzucił swoje zasłono. 
Wrażenie w chwili, kredy życzenia całych Niemiec 
zostały spełnione, kiedy spaniały posąg w całej 
swej wysokości poważnie spoglądał na tysiące 
widzów, w których głosach przemawiało zachwy­
cenie całego lu d u , musi być dla świadków tej 
uroczystej chwili uiezatartem. Kiedy radośnie wzbu­
rzone tłumy ludu uspokoiły się nieco, po odśpie­
waniu pieśni: »lVas schwelll  nas heu t  so hoch  
die B r u s t ! (Dla czego pierś nasza tak się dzisiaj 
wznosi!)« Gustaw Schwab wstąpił na stopnie po­
mnika i miał mowę stosowną do uroczystości- 
Następnie zabrzmiała pieśń: » A u f ,  Br&der a u f  ■ 
beginnt das L ie d  der W eihe  ! (Nul bracia I żywo l 
zacznijcie pieśń poświęcenia !)•• wykonana przez, 
całe muzyczne zgromadzenie, i nastąpiło-uroczy*10 
oddanie pomoika miastu. W im ieniu towarzystwa 
trudniącego się wzniesieniem pomnika, prezes tegoż 
radzca dworu Iteinbeck, przy stosownej przemowie 
wręczył burmistrzowi miasla akt tyczący się tego 
oddania, którego główną treścią jest, że miasto 
zobowiązuje się na wieczne czasy m ićc staranie
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o tym pomnika, ochraniać go 1 nigdy bez naglącej 
przyczyny nie przenosić na inne m iejsce, a gdy­
by do lego przyszło, przynajmniej wybrać dlań 
miejsce godne jego. Śpiewy zakończyły uroczystość. 
AVieczorem po przedstawieniu »Wallensztajoa« 
plac Szyllera był bengalskim ogniem oświetlony.

Z E  L W O W A .
T yg odn ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  Ad. Kasperow- 

skiego wyszedł  Nr. 23. i obe jm u je :  1) O  upraw ie  lnu
(ciąg dalszy). 2)  O kwiatach grun tow ych  (dokończenie) .  
3) 0  bydle. 4)  Krystyra  na zdęcie bydła. 6) Sposób, 
żeby kuotów  u świćc nie ucićrać. 6) Delikatne p ieczy­
w o  bez cukru. 7 )  Ł a tw y  sposób  oczyszczenia robactwa 
z ja rzyny  w kuchni.  8)  Pijawki na W ołoszczyznie .  9)  Jaka 
korzyść wynika z kolei Żelaznych na bydło  tuczne 10) 
Przenoszenie  dom ów. 11) W iadom ości  o gospodarstwie  
zagranicznńn. 12) Zadania do roztrzygnienia za nagrodą.

H r .  E d w a r d  R a c z y ń s k i ,  założyciel biblijoteki 
Publicznćj w P o zn an iu ,  znakomity au to r  i wydawca 
dzieł l i teratury  polskićj i łacińskićj , ogłosi ł  (jak donosi­
liśmy) w  W ro c ław iu  drukiem M. F r ie d le n d e ra , 2 tomy 
duże w 4ce p o d  napisem: eG abinet m eda lów  polskich  ,<t 
obe jm ujący opis num izm atów aotyczących  się Polski,  od 
r. 1513 do 1696, czyli do  końca panowania  Jana  l i i  , 
z godłem łacińskićm : N o s  ę w d tju id  possum us in com- 
rnuae co n fe ra m u s,  cecbujęcem dokładnie ducha literac ,  
kich celów uczonego hrabi.  Dzieło to, do którego ma- 
tery ja ły  z m ozolną  p racą  i ścisłą krytyką czerpane  by ły  
tak w gabinetach publicznych jako i p ryw atnych ,  o m iano­
wicie w najbogatszym zhiorze tego rodzaju  Franciszka 
hr. Potockiego, k tó reto  wszystkie a u to r  w ciągu swych 
l icznych podróży ,  w celu naukowym  o d byw anych  zwi- 
d za ł ,  i z n ich  najrzadsze numizmatyczne pom niki  do 
p racy  swojćj w najwierniejszych w izerunkach przeniósł; 
Ważne jesi  nieskończenie pod względem dziejów w  ogóle 
s t a w i a ń s k i c h .  Ryciny  większćj części medali w y ­
kończone są z rzadką dokładnością,  na now o  wynalezio­
nej machinie gliptyoznćj. Do textu polskiego dołączone  
jest t łum aczenie  francuzkie z przem ową , przerobioną 
przez jedne  z najs ławniejszych tegoczesnych autorek 
francuskich, margrabinę Dudevaut (znaną więcej jeszcze 
Pod pseudonim em  Jerzego  Sanda .)  Dzieło to od szanow ­
nego au to ra  o trzym ał  w  darze  tutejszy księgozbiór 
imienia Ossolińskich.

P. M i c h a ł  G r a b o w s k i  w  Wilnie wydaje  właśnie 
ł«m trzeci swego powszechnie  cenionego dz ie ła :  L ite ­
ratura. i k ry tyka .

Z l l i a h o w a .  Tute jsze  T o w a rzy s tw o  naukow e  w p o -  
Isczeniu z Jagiellońskim uniwersytetem, obchodząc  rocz- 
J^cę przeniesienia akademii z miasta Kazimićrza do Kra­
jo w a ,  o d p raw i ło  na dniu 27. maja publiczue posiedzenie,  
które Antoni M a t a k i e w i c z ,  rektor un iw ersy te tu ,  sto- 
®0Wnem i ważniejsze tćj  uroczystości wspomnienia ogar- 
niajęcem zagajeniem rozpoczął;  a JX .  X aw ery  S t a c h ó w -  
8 ki ,  kanonik kat. krakow. i p ro feso r  uniwersytetu ,  skre- 

'! żywot ś. p. S tanis ława de Bohusz Siestrzeńcewicza,  
Jnigdyś arcybiskupa mobilcwskicgo, m etropolity  kościo- 
“ w rzymsko katolickich w  Cesarstwie Rossyjskićm, tu- 
7,eż uczone dzielą tego męża , jako  członka towarzy- 

5lWa nauk. krakowskiego roztrząsał  i uwielbiał,  
oj. k*. A m b r o ż y  G r a b o w s k i  drukuje w Krakowie 

i a[ 0zy in °śc i h istoryczne p o lsk ie , czyli pisma i pamię- 
iu* ^ 7'ejów P o l s k i , tudzież, listy królów i znako-

1 n h  m ężów , p rzypowieśc i  i t. p. z dawnych reko- 
UłT ł e hrane, z dodaniem żywotów uczonych Polaków.

Dzieło to  w yjść  ma z 2ma wizerunkami w ozdobnćm 
w y d an iu  w 2 c h  tom ach ,  p rzesz ło  60 arkuszy druku  o b ­
ją ć  mających. Nim Szafarzyka mieć będziemy cieszmy 
się i tą p racą  naszego szanownego  zbićrncza.

Pićrwszym tenorystą  o p e ry  niemieckićj do  Krakowa 
przybyłć j,  jes t  niejaki pan  Kochańsk ' .

Z W a r s z a w y .  Reittor byłego konserwatoryjum  
tutejszego , mistrz muzyki Józe f  E l s n e r ,  w y je ch a ł  do 
P e te r s b u rg a , i pow ióz ł  swoje wielkie muzyczne O rato -  
r y ju m ,  wykonane  zeszłego lata w  W arszawie.

J . a s  p o m a r a ń c z o w y  w  S a r d y n i i .  P t .u M .V a -  
lery ,  bibli jotekarz król. księgozbioru Wersalskiego, w  swo- 
jćm nie dawno wyszłćm dziele: F o yages en Corse, a  l‘ilc  
d 'E lte  e t en S a rd a ig n e ,  pisze jak n a s tę p u je : »Byłoto
d. 1. maja, gdym p rz y  najpiękniejszćj pogodzie  zwidzał 
ogrody, czyli raczćj las po m arań czo w y  w  Milis, w tym 
ra ju  S a rd y n i i ,  w którym p rzesz ło  50,000 d rzew  l iczą ,  
a którego Już same pow ie trze  zala tyw ało  mnie  z blizka 
najprzyjemniejszą  w o n ią . .  T en  gaj opasany zie lonemi 
w zgórkam i,  p o  którego ch łodnikach  i p o w ab n y ch  ma­
nowcach p rzez  kilka godzin się przechadzałem , ożywia­
ją  sp ićwy niezliczonych p tak ó w  i pom ruki s rćbrnych 
s t ru m y k ó w ,  które pośród tćj bujnćj roślinności miłym 
chłodem podnóża  drzew bez ustanku skraplają.  G rube  
w ars tw y  pom arańczow ego kwiecia leżały na ziemi, p o ­
dobnie  jau rozście lone  d y w a n y ; kroczyłem  , a n aw et  
p raw ic  ślizgałem się po  tym miękkim i w onie jącym  
śniegu. G dy  dia wygodniejszego przejścia  odgiąłem 
czasem g a ł ą ź , natenczas ze wszecb stron spadało' na 
muie wstrząśnione kwiecie, i jakby p ła tkam i całą twarz 
m oję  obsypyw ało .  Rozkoszne to  kwiecie, k tóre  w boga­
tych  oranzery jach  naszycn ziomków zbićra się i sprze­
daje, wyziewa w tym ogrodzie  w oń  bezużyteczną,  opada  
i zdeptane, p o d  nogami w ęd ro w ca  marnie usycha. W y ­
sokie a rom an tyczne  krzewy i bujna trawa m ieszały  swój 
cokolwiek gorzkawy , ale nie  mnićj przy jem ny zapach  
z delikatną wonią d rzew  pom arańczow ych .  Dostatek o w o ­
ców  jes t  tam do zadz iw ien ia ; b a rdzo  często p o trzebne  
są p o d  gałęzie w sp o ry  z 'm ocnego drzewa,  aby się nie p o ­
łam ały  p o d  ciężarem cytryn i pom arańcz ,  k tórych ilość 
coroczuie  w  przecięciu najmnićj dziesięć milionów w y ­
nosi. W szystkie  te  czerwone i z ło tobarw ne  kule rażą 
oczy swym blaskiem śród  gorejącćj roślinności , która 
w tych  miejscach swoje  festony i girlandy rozwiesza.
0  luba o ranżery jo  w ersa lska ,  ty pomniku wielkiego 
wieku, jakże m ałemi j jak nikczemnćmi wydają  się twoje  
m arm u ro w e  kotliny, p rzepyszne  a le je ,  cudne chłodniki
1 a rchitektoniczne b u d o w y  obok span ia łych  u tw o ró w  
p rzy ro d y  w santotnćj dolinie M i l is !«

N i e w i e ś c i  L e a n d c r .  Któż nie czytał o s ta ro ­
ży tnych  zamhach Abydos i S e s to s ,  o które Hclcspont  
nieustannie bijąc, swoje  w ody  spieuia, i komuż n ie w ia ­
doma jest  miłość i traiczna śmierć dziewicy H ero  i 
m łodzieńca Leandra ,  którzy w ciemnych odm ętach jego 
swój grób znaleźli?  Ale uie wielu osobom  w ia d o m o ,  
iż w pobliżu  Raguzy w Daltnacyi na wyspie  Mezzo 
p o  iliryjsku Ł o p u d  nazw ane j ,  i do  dawnych  E lafi iów 
n a leżące j ,  przebywała  niegdyś piękna dz iew ica ,  która 
po dobn ie  jak Leander  w morskie ba łw any  się rzucając, 
p iy n ę ta  do skalistej w yspy Śgo Ję d rze ja ,  gdzie śród  
ciemnćj nocy b łyskała  dla nidj jasna poch o d n ia ,  i gdzie 
ją  tęskliwy kochanek oczekiwał. W yspa  Mezza leży 
o ośm małych mil morskich na pó łnoc  od miasta Ba- 
g u z y , pomiędzy wyspami Giupana  i C a llam o tta ,  i ma 
piękną tw ie rd z ę ,  która w r. 1813 przez  Anglików by ła  
zdobytą ,  a teraz znowu opuszczoną została. W  wieku 
15stym i lóstym miała ią ,000 m ieszkańców; teraz całą 
ludność jej zaledwie 60 osób stanowi.  Półtrzccia  mili 
na p o łudn ie  od wyspy Mezzo wznosi  się skalista wyspa
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Śgo Ję d rze ja ,  pusta wprawdzie  obecnie i tylko przez 
p tas i  drapieżne zamieszkana, ale niegdyś s łynna klaszto­
rem  B e n ed y k ty n ó w ,  którzy dla nauk w to  miejsce s i‘ 
cb ron in  , i kilkę starymi s i m k a m i , które nie dla j td n c j  
szlacheckiej a pod u p ad łe j  familii przy tu k.cm były.  
W  owych  czasach p rz eb y w a ł  na wyspie 5>go Jęd ize je  
p ew ien  m łodzieniec  nazwiskiem T e r a in o n ,  pochodzący  
z dom u pa trycyjuszów w Kaguzie, i zajmujący się  ukoń- 
czeuiem kroniki swej o jczyzny ,  do  czego m a zamożna 
biblijoteka k laszto ru  bardzo  pom ocną  była.  T cram ou  
w y p oczyw ając  po  p r a c y ,  zw ykł b y ł  często odwidzać 
pobłizką w yspę  M ezzo ,  na które'j z pew ną  Iliryjką „a- 
zwiskicm LIaryją znajomość zabra ł.  Maryja  była  piękną 
jak  Hebe i ozdobą płci  swojćj,  ale utraciwszy wcześuie 
rodz iców , pozostali  z trzema braćmi,  którzy żeglarstwem 
się trudnili.  N iepokonana  p o tęga  .niłości wzruszyła 
se rce  Maryi i T era inona  , ale zawi.tne  przeznaczet-ie i 
n ieprzy jazne  stosunki nic dozwala ty  im p o łączy ć  sie 
malEcńskieini związki. Jeau ak że  n i ło s ć ,  którą oboje 
sp ło u ę l i ,  p rze łam ała  wszelsie zawady, nauczył;  ich u- 
h rywać swe miłostki i pogardzać  groźuemi nurtami roz- 
dzlełającenti te w yspy , na k tórych mieszkali . Maryja 
b ędąc  wyćwiczoną  w p ływ an iu  , skoro  s łońce zapadło  
rzuca ła  sic w m orze  i rozpierając  rękoma falc, płynęła  
ku  wyspie  5>go Jędrzeja,  ua którć; podług p o p rz ed i  iczrj 
u m ow y, ś ród  ciemnej nocy zatknięta p o ch o d n ia  wshazy- 
w a ła  tajemne miejsce, do k tórego zap łynąć  miała Tym  
sposobem  nie m ało  dc i  u p ły n ę ło  k o e b au ro m  w użyciu 
r. j s ł o d s z y c h , u tajonych rozkoszy ,  a Maryja uj.zawszy 
się  w objęciu T eram ona  zapom inała  zawsze o ciężkiej, 
niebezpiecznej swojej p rzepraw ie .  Lecz nie d ługo trwało 
ich szczęście.  Kilku morskich rybaków odkry ło  braciom  
M aryi  po ta jem ne ich schadzki. Urażeui zakałą ' wyrzą- 
dzoiil i  swemu dom owi b r a c i a ,  postanowili  zemścić się 
i ukarać w inowajczynię  najokropniejszą śmiercią. U ło ­
żywszy tajemnie plan jej zguby, wykonali go śród  ciem­
nej nocy. Celem wzięcia zatkniętćj przez  Teram ona  p o ­
c h o d n i ,  popłynęli  w  rybackiej łodzi  ku wyspie Sgo Ję ­
drzeja. Tam przym ocow aw szy  owę pochodnię  d o  ma­
sztu swojej ł o d z i ,  puścili  się w o tw arte  m o r z e ,  i tam 
oczekiwali  siostry zaślepionej swą namiętnością.  M ary ja  
rozogniona tęsknotą ,  pragnąca zobaczyć i uścisnąć sw e­
go hoclianka, rzuca  się podług swego zwyczaju  w tej 
czarnej, nicszczęsućj nocy w zimne fale morskie i p t y n i j  
hu m ie jsc u , w  m n ie m an iu , że znajdujące się na nićm 
św ia t ło  , jak zwykle bezpieczny dla niej p o r t  okazuje. 
Jednakże  poch o d n ia  ta  b y ła  tą razą fałszywą p rzy ­
jac ió łk ą ,  k tóra  ją  dc ciemnego grobu w z y w a ła ,  albo 
wiem melitościwi b ra c ia ,  usłyszawszy zbliżającą się 
o iiarę,  w milczeniu pomykali  się coraz  dale'j w o twarte  
m orze .  Z stałością i niewzruszoną wiarą p ły n ę ła  n ie­
szczęśliwa za migającem się i po  raz pierwszy w  tej 
chwi ł idzącem ś w ia t łe m . aż nakonieo osłabiona na 
siłacli od b a łw anów  po ch ło n ię tą  została .  Po  t rzech  dniach 
znaleziono ciało M ary i ,  w yrzucone  przez  morze na  
skalistym brzegu wyspy Sgo Jędrzeja,  gdzie je  T e ra m o n  
w grobie płożył, i wystawiwszy w tern m iejscu pom nik ,  
w cichym żalu odwidzał go codziennie,  aż pokąd i on nie 
zeszedł z tego św ia ta .  Tak opowiadają  krouiki raguzańsk e.

J a z d a  k o l e j ą  ż e l a z n ą .  Pod ług  u rzędow ego 
doniesienia jecha ło  w Anglii r. 1838 pow ozam i k ra jo ­
wemu o 4.800.000 mniej o só b ,  niż w  r. 1836, a  za to 
o  14 -000.000 większa ilość po  kolejach żelaznych.

S k u t e k  p r z e s t r a c h u ,  W ia d o m o ,  iż ubodzy 
w łośc ian ie  i górule tak w K orsyce  jak Sardynii  zajmują 
się m ocno  or łów  ło w ien ie m ,  które częstokroć wielką 
częśc ich  zarobku  stanowi. Nł te łow y równie  niebez­
pieczne |ak po low anie  na dzikie kozy ,  wyszło  z  po-

erątkiem kwietnia b. r. t rzech m łodych  sardyuskich w ło-  
ś i i a n ,  z Doinus Novas ko ło  Iglcsiac, którzy szukając o r ­
łów nadaremnie  pi-.ez czas niejaki , nareszcie  w głębo- 
kićj rozpadlinie orle  gniazdo odkryli.  T y tko  za p o m o c?  
p o w ro z u  można by ło  w tę s trom ą spuścić się głębię* 
Uwiązano więc do  mocnej liny d rą r  w poprzek , na 
k tó ry ir  łowiec,  mając lat 2 2 ,  uzbro jony  szablą ,  na dół 
się sp u ś c i ł ,  podczas gdy w górze tow arzysze  jego inę 
w ręku trzymali.  Ł o w iec  dostawszy się do rozpad liny ,  
w której było  gniazdo, znalazł czw oro  m łodych ,  b iało- 
sza raw ych  o r l ą t , k tóre w ybraw szy  z gniazda , da ł  znak 
tow arzyszem , aby go wyciągnęli . Co gdy tamci uskutecz­
niać z aczę l i , a łow iec  wisiał nad straszną przepaścią  » 
nagle uderzy ło  na niego z zaciekłością  dwóch  wielkich 
or łów ,  to je s t  samiec i samica, usi łu jących obronić  swe 
pishlęta , prócz  nicn na tar ły  nań także idne d rap ieżne  
ptaki,  które w ska łach  gniazda miały. Podczas gdy łow iec  
b ron i ł  i Jganiał się szablą ,  towarzysze  jego ciąguęli go 
zwolna  do g o r y ; lecz lobiąc  mą w około  s ie b ie ,  p o ­
strzegł nagle, że ugodził  i na p ó ł  przecią ł  linę, do k tó­
rej drąg był p rzeinocowany. Przerażony tą okropnośc ią  
oczekując co chw ila  nieochybnej ś m ie rc i , nie straci ł  
jednahże odwagi, i w y trw a ł  stale; a? uakoniec oa  swoich  
tow arzyszów  z okrzykiem radości  wyciągniętym został  
W yniós ł  on szczęśliwie czw o ro  m todych  o r l ą t ,  a le  
trwoga na widok p r z e p a ś c i , w której  co chwila s p o ­
dziewał się być zdruzgotanym , sprawiła  tak wielkie 
w ciele jego  w zb u rze n ie ,  iż cza rne  włosy 2 2 letniego 
m łodzieńca  m ocno  posiwiały.  Nadzw yczajny  przypadek  
ten potwierdzili  naoczni św iadkowie i dokładnie  o nim 
zwierzchności miejscowej donieśli.

S p o s ó b  l e c z e n i a  r e u m a t y z m u .  Z IHłbłągu d o ­
noszą o w ypadku  n a s tępu jącym : U pewućj damy. która 
m ocno  ua .eum atyz in  c ie rp ia ła ,  doświadczano nic dawno,  
ażaliby tćj cLoiob ie  zwierzęcym magnetyzmem zapo- 
hićdz nie by ło  można. Na ten  koniec p o s .a ra n o  się
0 morską świukę i w łożono  ją  do łóżka  pacyjentki .  Po -  
czć.,i zwierzątko to usadziwszy się na chorćin m ie jscu ,  
prawie przez aw a  ani  na nie'm leżało.  Dnia drugiego 
o k a .a .o  się być slabem, zapew ne  dla  tego, że c h o r o b i ,  
która się w członki tego zwierzątka przeniosła,  dolegać 
mu zaczęła. Lekarze Kazali skąpać j e  w ciepłej  wodzie ,
1 dla odpocznienia  po zw o lo n o  mu przez  nicjahl czas 
po  pokoju  biegać ; potem w łożono  je  znowu chorej aar.jif 
do ło z« a ,  a skutek o k a z a ł ,  iż w  krótkim czasie znikła 
p u c h l i z n a , a z nią ustał  i wszelki bó l  reu iua tyzm owy

S z a m p a n  z d r a j c ą .  F ry d e ry k  A u g u s t ,  król p o l­
ski ,  elektor saski,  wezwał b y ł  pew nego  ra zu  pedeża* 
se jm u w Drezuic najznakomitsze osoby  do swego s to łu .  
Nic zbywało  tam na szampanie.  Jed en  z posługaczy 
schwyciwszy butelkę wsunął  ją  do k ieszeu i , co iię  mu 
ba rdzo  snadnie p o w io d ło ,  gdyż podówczas długie  i 
szeroko  fałdziste suknie noszono. Przyjacie l  szampana 
na tiitszczęście bęaąc  ciągle za trudniony  wykonywaniem  
sw ych p o w in n o śc i , nić iniał czasu pozbyć się tego o 
gnistego k le jn o tu ,  który przez m ocny ru c h  burzyć  się 
zaczął.  Nareszcie w chwili  gdy służący stauął za kró~ 
lem ,szam p an  zbuntow any wysadza korek z butelki,  ciska 
niin o p o w ałę  i strzeliwszy p ro s to  na pe rukę  królewską, 
zupełnie  ją  piadą oblewa. Jedna  część gości przestrasza  
s i ę ,  druga zuledwo od śinićchu wstrzym ać się mozC* 
S łużący  p raw ie  na. p ó ł  n ie ż y w y ,  rzu ca  się piack'em 
do nóg k r ó lo w i , a ten. oddala  na tychm iast  złodziej" —T 
ale nie ze służby , ty lko aby m u  przyniósł i n n ą . such? 
p e r u k ę ,  radząc mu przy tćm , abv na drngi raz tak  długo 
przy sobie  nie nosił  o o d o b n v ch  butelek , pon iew aż ,  do­
da ł  z dobroc ią  s e rca :  »Le uin, d a C h a m p a g n t nJes1 Pc 
de La biere de Dnesde.z
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